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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Pro­log

 

I. KSIĘ­GA MGŁY

 

  1

1752, Ro­ha­tyn

 

  2

O fa­tal­nym re­so­rze i ko­bie­cej cho­ro­bie Ka­ta­rzy­ny Kos­sa­kow­skiej

O krwi na je­dwa­biach

Bia­ły ko­niec sto­łu u sta­ro­sty Ła­bęc­kie­go

 

  3

O Asze­rze Ru­bi­nie i jego mrocz­nych my­ślach

Ul psz­cze­li, czy­li dom i ro­dzi­na Szo­rów ro­ha­tyń­skich

W bet mi­drasz

Jen­ta, czy­li zły mo­ment na śmierć

Co czy­ta­my w Zo­ha­rze

O po­łknię­tym amu­le­cie

 

  4

Ma­riasz i fa­ra­on

Po­lo­nia est pa­ra­di­sus Ju­da­eorum...

O ple­ba­nii w Fir­le­jo­wie i miesz­ka­ją­cym w niej grzesz­nym pa­ste­rzu

Ksiądz Chmie­low­ski pró­bu­je na­pi­sać list do JWM Pani Druż­bac­kiej

Elż­bie­ta Druż­bac­ka pi­sze do księ­dza Chmie­low­skie­go

Bi­skup Soł­tyk pi­sze list do nun­cju­sza pa­pie­skie­go

Ze­lik

 

II. KSIĘ­GA PIA­SKU

 

  5

O tym, jak ze zmę­cze­nia Boga po­wsta­je świat

Reszt­ki, czy­li o tym, jak ze zmę­cze­nia po­dró­żą po­wsta­je opo­wieść. Pi­sa­ne przez Na­chma­na Sa­mu­ela ben Le­wie­go, ra­bi­na z Bu­ska. O tym, skąd się wzią­łem

Moja mło­dość

O ka­ra­wa­nie i jak spo­tka­łem reb Mord­ke­go

Mój po­wrót na Po­do­le i dziw­na wi­zja

O wy­pra­wie z Mor­de­cha­jem do Smyr­ny za przy­czy­ną snu o ko­zich bob­kach

 

  6

O ob­cym we­sel­nym go­ściu w bia­łych poń­czo­chach i san­da­łach

Opo­wieść Na­chma­na, w któ­rej po raz pierw­szy po­ja­wia się Ja­kub

Szko­ła Iso­cha­ra i kim wła­ści­wie jest Bóg. Dal­sza opo­wieść Na­chma­na ben Le­wie­go z Bu­ska

O pro­sta­ku Ja­ku­bie i po­dat­kach

O tym, jak Na­chman po­ja­wia się Na­chma­no­wi, czy­li na­sio­no ciem­no­ści i pest­ka świa­tła

O ka­mie­niach i bie­gu­nie ze strasz­ną twa­rzą

O tym, jak Na­chman tra­fia do Jen­ty i za­sy­pia na pod­ło­dze przy jej łóż­ku

O dal­szych wę­drów­kach Jen­ty w cza­sie

O strasz­nych skut­kach znik­nię­cia amu­le­tu

O czym mówi Zo­har

Opo­wieść Pe­se­łe o koź­le pod­ha­jec­kim i dziw­nej tra­wie

Ksiądz Chmie­low­ski pi­sze do JWM Pani Druż­bac­kiej w stycz­niu 1753 roku, z Fir­le­jo­wa

 

  7

Hi­sto­ria Jen­ty

 

  8

Miód, nie zjeść go za dużo, czy­li na­uki w szko­le Iso­cha­ra w Smyr­nie, w kra­ju tu­rec­kim

Reszt­ki. O tym, czym zaj­mo­wa­li­śmy się w Smyr­nie w roku ży­dow­skim 5511 i jak spo­tka­li­śmy Mo­liw­dę, a tak­że o tym, że duch jest jak igła, któ­ra robi w świe­cie dziu­rę

 

  9

O we­se­lu w Ni­ko­po­lu, ta­jem­ni­cy spod bal­da­chi­mu i ko­rzy­ściach z by­cia ob­cym

W Kra­jo­wie. O han­dlu w świę­ta i o Her­sze­łe, któ­ry sta­je przed dy­le­ma­tem wi­śni

O per­le i Cha­nie

 

10

Kim jest ten, któ­ry zbie­ra zio­ła na gó­rze Athos
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Jak w mie­ście Kra­jo­wie Mo­liw­da-Kos­sa­kow­ski spo­ty­ka Ja­ku­ba

Hi­sto­ria IWM Pana Mo­liw­dy, An­to­nie­go Kos­sa­kow­skie­go her­bu Śle­pow­ron, przy­do­mek Kor­win

O tym, co cią­gnie lu­dzi do sie­bie, i pew­ne uzgod­nie­nia na te­mat wę­drów­ki dusz

Opo­wieść Ja­ku­ba o pier­ście­niu

Reszt­ki. Co­śmy zo­ba­czy­li u bo­go­mi­łów Mo­liw­dy
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O wy­pra­wie Ja­ku­ba do gro­bu Na­ta­na z Gazy

O tym, jak Na­chman po­dą­ża śla­da­mi Ja­ku­ba

O tym, jak Ja­kub mie­rzy się z An­ty­chry­stem

Jak wy­glą­da ru­ach ha-ko­desz, gdy duch scho­dzi w czło­wie­ka

O tym, dla­cze­go Sa­lo­ni­ki nie lu­bią Ja­ku­ba

Reszt­ki. O klą­twie sa­lo­nic­kiej i li­nie­niu Ja­ku­ba

Reszt­ki. O prze­sta­wia­niu trój­ką­tów

O spo­tka­niu z oj­cem Ja­ku­ba w Ro­ma­niu, a tak­że o sta­ro­ście i zło­dzie­ju

O tań­cu Ja­ku­ba

 

III. KSIĘ­GA DRO­GI
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O cie­płym grud­niu 1755 roku, czy­li mie­sią­cu te­wet 5516, o kra­ju Po­lin i za­ra­zie w Miel­ni­cy

Co wi­dzą by­stre oczy wszel­kie­go ro­dza­ju szpie­gów

„Trzech jest ukry­tych przede mną, a o czwar­tym nie wiem”. Księ­ga Przy­słów 30,18

Straż­nicz­ki Pań­skie

Reszt­ki Na­chma­na z Bu­ska za­pi­sy­wa­ne w ukry­ciu przed Ja­ku­bem

O ta­jem­ni­czych czyn­no­ściach w Lanc­ko­ru­niu i nie­chęt­nym oku

Jak Ger­szom uło­wił od­szcze­pień­ców

O pol­skiej księż­nicz­ce Gi­tli Pin­ka­sów­nie

O Pin­ka­sie i jego wsty­dli­wej roz­pa­czy
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O bi­sku­pie ka­mie­niec­kim Mi­ko­ła­ju Dem­bow­skim, któ­ry nie wie, że jest w ca­łej spra­wie efe­me­ry­dą

O tym, jak ksiądz Chmie­low­ski bro­ni u bi­sku­pa swo­je­go do­bre­go imie­nia

O czym pi­sze Elż­bie­ta Druż­bac­ka do księ­dza Chmie­low­skie­go w lu­tym roku 1756 z Rze­mie­nia nad Wi­sło­ką

Ksiądz Chmie­low­ski do Elż­bie­ty Druż­bac­kiej

Co Pin­kas za­pi­su­je, a co po­zo­sta­je nie­za­pi­sa­ne

O Se­der ha-che­rem, czy­li po­rząd­ku klą­twy

O Jen­cie, któ­ra jest za­wsze obec­na i wi­dzi wszyst­ko

Bi­skup ka­mie­niec­ki Mi­ko­łaj Dem­bow­ski pi­sze list do nun­cju­sza pa­pie­skie­go Ser­ry, jego se­kre­tarz zaś do­da­je jesz­cze co nie­co od sie­bie

Bi­skup Dem­bow­ski pi­sze do bi­sku­pa Soł­ty­ka

Tym­cza­sem zaś...

Jak speł­nia­ją się złe pro­roc­twa ma­co­chy Gi­tli
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Jak w Ka­mień­cu zmie­nia się daw­ny mi­na­ret w ko­lum­nę z Mat­ką Bożą

Nad czym roz­my­śla bi­skup Dem­bow­ski przy go­le­niu

O dwóch na­tu­rach Chai

Kształ­ty no­wych li­ter

O Kry­sie i jego pla­nach na przy­szłość
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O roku 1757 i o tym, jak usta­la się pew­ne praw­dy przed­wiecz­ne la­tem w Ka­mień­cu Po­dol­skim, na de­ba­cie ka­mie­niec­kiej

O pa­le­niu Tal­mu­dów

O tym, jak ksiądz Pi­kul­ski tłu­ma­czy wy­so­ko uro­dzo­nym za­sa­dy ge­ma­trii

O nowo po­wo­ła­nym ar­cy­bi­sku­pie Dem­bow­skim, któ­ry szy­ku­je się do dro­gi

O ży­ciu zmar­łej Jen­ty zimą 1757 roku, czy­li tego, w któ­rym spa­lo­no Tal­mud, a po­tem księ­gi nie­daw­nych pod­pa­la­czy

O przy­go­dach Asze­ra Ru­bi­na ze świa­tłem, jego dziad­ka zaś – z wil­kiem

O pol­skiej księż­nicz­ce w domu Asze­ra Ru­bi­na

O tym, jak oko­licz­no­ści mogą sta­nąć na gło­wie. Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska pi­sze do bi­sku­pa Ka­je­ta­na Soł­ty­ka

Pom­pa fu­ne­bris. 29 stycz­nia 1758 roku

O roz­la­nej krwi i głod­nych pi­jaw­kach

Pani Elż­bie­ta Druż­bac­ka do księ­dza Chmie­low­skie­go, czy­li o do­sko­na­ło­ści form nie­pre­cy­zyj­nych

Ksiądz dzie­kan Be­ne­dykt Chmie­low­ski pi­sze do JWM Pani Elż­bie­ty Druż­bac­kiej

O nie­spo­dzie­wa­nym go­ściu, któ­ry na­cho­dzi księ­dza Chmie­low­skie­go w nocy

O ja­ski­ni w kształ­cie li­te­ry alef
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Reszt­ki. Moje roz­ter­ki ser­ca

Jak na­ma­wia­li­śmy Ja­ku­ba w Giur­giu do po­wro­tu do Pol­ski

Ksiądz Be­ne­dykt pie­le le­biod­kę

Bie­gun

Opo­wieść bie­gu­na. Ży­dow­ski czy­ściec

Jak ku­zy­no­stwo usta­na­wia wspól­ny front i wy­ru­sza na woj­nę

Mo­liw­da ru­sza w dro­gę i oglą­da kró­le­stwo luź­nych lu­dzi

Jak Mo­liw­da zo­sta­je po­słań­cem w trud­nej spra­wie

O praw­dzie uży­tecz­nej i praw­dzie nie­uży­tecz­nej oraz po­czcie moź­dzie­rzy­ko­wej

Kos­sa­kow­ska, kasz­te­la­no­wa ka­mie­niec­ka, pi­sze do księ­dza bi­sku­pa lwow­skie­go Łu­bień­skie­go, se­na­to­ra

Ksiądz Pi­kul­ski pi­sze do księ­dza bi­sku­pa lwow­skie­go Łu­bień­skie­go, se­na­to­ra

An­to­ni Mo­liw­da-Kos­sa­kow­ski do Jego Eks­ce­len­cji bi­sku­pa Łu­bień­skie­go

Noże i wi­del­ce
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O tym, jak Iwa­nie, mała wieś nad Dnie­strem, sta­je się re­pu­bli­ką

O rę­ka­wach świę­tej ko­szu­li Szab­ta­ja Cwi

O tym, jak dzia­ła do­tyk Ja­ku­ba

O czym roz­ma­wia­ją ko­bie­ty przy sku­ba­niu kur

Kto znaj­dzie się w ko­bie­cym krę­gu

Chmur­ny wzrok Cha­ny wy­do­by­wa w Iwa­niu na­stę­pu­ją­ce szcze­gó­ły

O tym, jak Mo­liw­da wi­zy­tu­je Iwa­nie

Ła­ska Bo­ska, któ­ra woła z ciem­no­ści w świa­tłość

Su­pli­ka do ar­cy­bi­sku­pa Łu­bień­skie­go

O tym, że bo­skość i grzesz­ność są ze sobą na trwa­łe zwią­za­ne

O Bogu

„Mły­naż mie­le mon­ke”

 

IV. KSIĘ­GA KO­ME­TY
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O ko­me­cie, któ­ra za­wsze za­po­wia­da ko­niec świa­ta i spro­wa­dza Sze­chi­nę

O Jan­kie­lu z Glin­na i fa­tal­nym za­pa­chu mułu

O Cu­dzych Uczyn­kach, świę­tym mil­cze­niu i in­nych za­ba­wach iwań­skich

Opo­wieść o dwóch ta­bli­cach

Reszt­ki. Osiem mie­się­cy wspól­no­ty Pań­skiej w Iwa­niu

O Dwój­ni, Trój­cy i Czwór­cy

O ga­sze­niu świec

Czło­wiek, któ­ry nie ma ka­wał­ka wła­snej zie­mi, wła­ści­wie nie jest czło­wie­kiem

O masz­ta­le­rzu i na­uce ję­zy­ka pol­skie­go

O no­wych imio­nach

O Pin­ka­sie, któ­ry scho­dzi do pie­kła w po­szu­ki­wa­niu cór­ki

An­to­ni Mo­liw­da-Kos­sa­kow­ski pi­sze do Ka­ta­rzy­ny Kos­sa­kow­skiej

Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska do An­to­nie­go Mo­liw­dy-Kos­sa­kow­skie­go

O krzy­żu i tań­cu w ot­chła­ni
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Co wi­dzi Jen­ta spod skle­pie­nia ka­te­dry lwow­skiej 17 lip­ca 1759 roku

O szczę­ściu ro­dzin­nym Asze­ra

Siód­my punkt dys­pu­ty

Ta­jem­ny znak pal­cem i ta­jem­ny znak okiem

Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska pi­sze do bi­sku­pa Ka­je­ta­na Soł­ty­ka

O kło­po­tach księ­dza Chmie­low­skie­go

O Pin­ka­sie, któ­ry nie ro­zu­mie, jaki po­peł­nił grzech

O ludz­kiej po­wo­dzi, któ­ra za­le­wa uli­ce Lwo­wa

Ma­jor­ko­wi­cze

Na­chman i jego sza­ta z do­brych uczyn­ków

Ra­chun­ki księ­dza Mi­kul­skie­go i jar­mark imion chrze­ści­jań­skich

O tym, co przy­da­rza się księ­dzu Chmie­low­skie­mu we Lwo­wie

Pod szyl­dem Dru­kar­ni Paw­ła Jó­ze­fa Gol­czew­skie­go, Uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go Ty­po­gra­pha Jego Kró­lew­skiej Mo­ści

O wła­ści­wych pro­por­cjach

Chrzest

O zgo­lo­nej bro­dzie Ja­ku­ba Fran­ka i no­wej twa­rzy, jaka się spod niej do­by­wa
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O tym, jak je­sie­nią 1759 roku na­wie­dza Lwów za­ra­za

Co Mo­liw­da pi­sze do ku­zyn­ki, Ka­ta­rzy­ny Kos­sa­kow­skiej

Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska ośmie­la się nie­po­ko­ić moż­nych tego świa­ta

O dep­ta­niu mo­net i za­wra­ca­niu no­żem klu­cza żu­ra­wi

Reszt­ki. U Ra­dzi­wił­ła

O smut­nych wy­da­rze­niach w Lu­bli­nie
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Karcz­ma na pra­wym brze­gu Wi­sły

O wy­da­rze­niach w War­sza­wie i o nun­cju­szu pa­pie­skim

O Ka­ta­rzy­nie i jej rzą­dach w War­sza­wie

Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska pi­sze do ku­zy­na

Co po­da­no na ko­la­cję wi­gi­lij­ną u Kos­sa­kow­skiej

Awa­cza i dwie lal­ki

Lal­ka dla Sa­lu­si Ła­bęc­kiej. Opo­wie­ści księ­dza Chmie­low­skie­go o bi­blio­te­ce i uro­czy­stym chrzcie

Ksiądz Gau­den­ty Pi­kul­ski, ber­nar­dyn, prze­słu­chu­je na­iw­nych

Ksiądz Gau­den­ty Pi­kul­ski pi­sze do pry­ma­sa Łu­bień­skie­go

Cha­bro­wy żu­pan i czer­wo­ny kon­tusz

Co się dzia­ło w War­sza­wie, gdy Ja­kub znik­nął

Pluj­cie na ten ogień

Oce­an py­tań, któ­ry po­grą­ża na­wet naj­sil­niej­szy okręt
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Jak się po­lu­je u Hie­ro­ni­ma Flo­ria­na Ra­dzi­wił­ła

Reszt­ki. O trzech dro­gach opo­wie­ści i o tym, że opo­wia­da­nie bywa uczyn­kiem

Cha­no, roz­waż w ser­cu

 

V. KSIĘ­GA ME­TA­LU I SIAR­KI
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Ma­chi­na me­sjań­ska, jak dzia­ła

O tym, jak w lu­to­wą noc 1760 roku Ja­kub przy­by­wa do Czę­sto­cho­wy

Jak wy­glą­da wię­zie­nie Ja­ku­ba

Bi­czow­ni­cy

Ob­raz świę­ty, któ­ry ukry­wa, a nie od­kry­wa

List po pol­sku

Od­wie­dzi­ny w klasz­to­rze

Upu­pa di­cit

O tym, jak Ja­kub uczy się czy­tać i skąd się wzię­li Po­la­cy

O tym, jak Jan Wo­łow­ski i Ma­te­usz Ma­tu­szew­ski jako na­stęp­ni przy­jeż­dża­ją do Czę­sto­cho­wy w li­sto­pa­dzie 1760 roku

Druż­bac­ka do Księ­dza Be­ne­dyk­ta Chmie­low­skie­go Dzie­ka­na Ro­ha­tyń­skie­go, Tar­nów, Boże Na­ro­dze­nie 1760 roku

Cięż­kie zło­te ser­ce Elż­bie­ty Druż­bac­kiej ofia­ro­wa­ne Czar­nej Ma­don­nie
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Jen­ta śpi pod skrzy­dła­mi bo­cia­na

O tym, jak Jen­ta mie­rzy gro­by

List Na­chma­na Ja­ku­bow­skie­go do Pana w Czę­sto­cho­wie

Po­da­run­ki od Besz­ta

Mo­drze­wio­wy dwór w Woj­sła­wi­cach i zęby Zwierz­chow­skie­go

O kaź­ni i klą­twie

Jak wró­ży Cha­ja

Edom chwie­je się w po­sa­dach

O tym, jak bez­kró­le­wie prze­kła­da się na ruch po­wo­zów na Kra­kow­skim Przed­mie­ściu

Pin­kas re­da­gu­je Do­cu­men­ta Ju­da­eos

Kogo to Pin­kas spo­ty­ka na tar­gu we Lwo­wie

Zwier­cia­dło i zwy­kłe szkło

Ży­cie co­dzien­ne w wię­zie­niu i o trzy­ma­niu dzie­ci w pu­deł­ku

Dziu­ra do prze­pa­ści, czy­li od­wie­dzi­ny Towy i jego syna Cha­ima Tur­ka w 1765 roku

Elż­bie­ta Druż­bac­ka pi­sze z klasz­to­ru Ber­nar­dy­nek w Tar­no­wie ostat­ni list do księ­dza ka­no­ni­ka Be­ne­dyk­ta Chmie­low­skie­go w Fir­le­jo­wie

O po­wro­cie Mo­liw­dy do ży­cia

O wę­dru­ją­cych ja­ski­niach

O nie­uda­nych po­sel­stwach i hi­sto­rii, któ­ra ob­le­ga klasz­tor­ne mury

O odej­ściu Imo­ści Cha­ny w lu­tym 1770 roku i miej­scu jej wiecz­ne­go spo­czyn­ku

Reszt­ki. Stan ob­lę­że­nia

 

VI. KSIĘ­GA DA­LE­KIE­GO KRA­JU
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Jen­ta czy­ta pasz­por­ty

O ro­dzi­nie Do­brusz­ków w Pros­snitz

O no­wym ży­ciu w Brünn i ty­ka­niu ze­gar­ków

O Mo­szem Do­brusz­ce i uczcie Le­wia­ta­na

O domu przy ka­te­drze i do­sta­wie pa­nien

Reszt­ki. Jak w męt­nej wo­dzie ryby ło­wić

Sło­wa Pań­skie

Pta­szek, któ­ry wy­ska­ku­je z ta­ba­kier­ki

Ty­siąc kom­ple­men­tów, czy­li o ślu­bie Mo­sze­go Do­brusz­ki vel Tho­ma­sa von Schön­fel­da

O ce­sa­rzu i lu­dziach ze­wsząd i zni­kąd

O niedź­wie­dziu ze snu Awa­czy Frank

O ży­ciu na wy­so­ko­ściach

Ma­szy­na, któ­ra gra w sza­chy
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Jak Na­chman Piotr Ja­ku­bow­ski zo­stał am­ba­sa­do­rem

Po­wrót bi­sku­pa Soł­ty­ka

Co się dzie­je w mach­nie Pań­skiej w War­sza­wie

An­ze­ige, czy­li do­nie­sie­nie

Kawa z mle­kiem, skut­ki pi­cia

Rup­tu­ra i sło­wa Pań­skie

O po­cią­gu do ta­jem­ni­czych eks­pe­ry­men­tów na ma­te­rii

Wszyst­kie od­mia­ny po­pio­łu, czy­li jak zro­bić zło­to do­mo­wym spo­so­bem

Jak wi­dzą świat Pań­skie sny

O Fran­cisz­ku Wo­łow­skim w za­lo­tach

O Sa­mu­elu Ascher­ba­chu, synu Gi­tli i Asze­ra
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Aszer w ka­wiar­ni wie­deń­skiej albo Was ist Auf­klärung? 1784

O zdro­wot­nych aspek­tach pro­ro­ko­wa­nia

O fi­gur­kach z chle­ba

Od­rzu­co­ne oświad­czy­ny Fran­cisz­ka Wo­łow­skie­go młod­sze­go

Ostat­nia au­dien­cja u ce­sa­rza

Tho­mas von Schön­feld i jego gry

Reszt­ki. Sy­no­wie Ja­ku­ba Fran­ka. Mo­liw­da

Ostat­nie dni w Brünn

Mo­liw­da w po­szu­ki­wa­niu środ­ka swo­je­go ży­cia

Dal­szy ciąg hi­sto­rii An­to­nie­go Kos­sa­kow­skie­go zwa­ne­go Mo­liw­dą
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O fa­tal­nym re­so­rze
i ko­bie­cej cho­ro­bie Ka­ta­rzy­ny Kos­sa­kow­skiej

W tym sa­mym cza­sie kasz­te­la­no­wa ka­mie­niec­ka Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska, z domu Po­toc­ka, i to­wa­rzy­szą­ca jej zna­jo­ma star­sza dama, któ­re są już od kil­ku dni w po­dró­ży z Lu­bli­na do Ka­mień­ca, wła­śnie wje­cha­ły do Ro­ha­ty­na. Go­dzi­nę za nimi jadą wozy z ku­fra­mi, w nich stro­je, po­ściel oraz za­sta­wa, tak żeby, gdy przyj­dzie sta­nąć w go­ści­nie, mieć swo­ją por­ce­la­nę i swo­je sztuć­ce. Choć spe­cjal­nie roz­sy­ła­ni po­słań­cy za­wia­da­mia­ją z wy­prze­dze­niem ro­dzi­nę i przy­ja­ciół w po­sia­dło­ściach, do któ­rych zbli­ża­ją się ko­bie­ty, cza­sa­mi nie uda­je im się do­trzeć na bez­piecz­ny i kom­for­to­wy noc­leg. Wte­dy po­zo­sta­ją za­jaz­dy i go­spo­dy, w któ­rych je­dze­nie bywa nie­tę­gie. Pani Druż­bac­ka, ma­ją­ca już swo­je lata, le­d­wie żyje. Skar­ży się na nie­straw­ność, za­pew­ne dla­te­go, iż każ­dy po­si­łek za­raz zo­sta­je wy­trzę­sio­ny w żo­łąd­ku ni­czym śmie­ta­na w maśl­ni­cy. Zga­ga to jed­nak nie cho­ro­ba. Go­rzej jest z kasz­te­la­no­wą Kos­sa­kow­ską – od wczo­raj boli ją brzuch i te­raz sie­dzi w ką­cie po­wo­zu zu­peł­nie bez sił, za to zim­na, mo­kra i tak bar­dzo bla­da, że Druż­bac­ka za­czy­na oba­wiać się o jej ży­cie. Dla­te­go szu­ka­ją po­mo­cy tu­taj, w Ro­ha­ty­nie, gdzie sta­ro­stą jest Szy­mon Ła­bęc­ki, spo­wi­no­wa­co­ny z ro­dzi­ną kasz­te­la­no­wej, jak każ­dy znacz­niej­szy czło­wiek na Po­do­lu.

 

Jest dzień tar­go­wy i ło­so­sio­wa ka­re­ta na re­so­rach ozdo­bio­na mięk­kim zło­ta­wym or­na­men­tem, z her­bem Po­toc­kich wy­ma­lo­wa­nym na drzwicz­kach, ze stan­gre­tem na koź­le i ob­sta­wą męż­czyzn w ja­skra­wych mun­du­rach już od ro­ga­tek wzbu­dza w mia­stecz­ku nie­ma­łą sen­sa­cję. Ka­re­ta co chwi­lę sta­je, bo dro­ga jest za­ta­ra­so­wa­na przez pie­szych i zwie­rzę­ta. Nie po­ma­ga strze­la­nie z bata nad gło­wa­mi. Dwie ko­bie­ty ukry­te w środ­ku po­jaz­du pły­ną w nim ni­czym w dro­go­cen­nej musz­li przez wzbu­rzo­ne wody wie­lo­ję­zycz­ne­go, roz­jar­mar­ko­wa­ne­go tłu­mu.

W koń­cu ka­re­ta, co było w tym tło­ku do prze­wi­dze­nia, na­dzie­wa się na ja­kiś dy­szel, pęka re­sor, to nowe udo­god­nie­nie, któ­re te­raz tyl­ko kom­pli­ku­je po­dróż, i kasz­te­la­no­wa spa­da z sie­dze­nia na pod­ło­gę, a jej twarz wy­krzy­wia się z bólu. Druż­bac­ka, klnąc, wy­ska­ku­je wprost w bło­to i sama za­czy­na szu­kać po­mo­cy. Naj­pierw zwra­ca się do dwóch ko­biet z ko­sza­mi, ale one chi­cho­czą i ucie­ka­ją, ga­da­jąc mię­dzy sobą po ru­siń­sku, po­tem chwy­ta za rę­kaw Żyda w cza­pie i płasz­czu – ten sta­ra się ją zro­zu­mieć, a na­wet od­po­wia­da coś w swo­im ję­zy­ku i po­ka­zu­je gdzieś w dół mia­stecz­ka, w stro­nę rze­ki. Wte­dy znie­cier­pli­wio­na Druż­bac­ka sta­je na dro­dze dwóch do­brze wy­glą­da­ją­cych kup­ców, któ­rzy wy­sie­dli wła­śnie z ko­cza i po­de­szli ku zbie­go­wi­sku, ale ci oka­zu­ją się chy­ba Or­mia­na­mi, bę­dą­cy­mi tu prze­jaz­dem. Krę­cą tyl­ko gło­wa­mi. A za­raz obok nich Tur­cy przy­glą­da­ją się Druż­bac­kiej ja­koś iro­nicz­nie, jak jej się wy­da­je.

 – Czy ktoś tu mówi po pol­sku?! – krzy­czy więc, zła na ten tłum wo­kół i na to, gdzie się zna­la­zła. Niby to jed­no kró­le­stwo, ta sama Rzecz­po­spo­li­ta, ale tu­taj ja­kaś zu­peł­nie inna niż w Wiel­ko­pol­sce, z któ­rej po­cho­dzi. Tu dzi­ko, twa­rze obce, eg­zo­tycz­ne, ubio­ry ko­micz­ne, ja­kieś strzę­pią­ce się suk­ma­ny, ja­kieś cza­py fu­trza­ne i tur­ba­ny, bose sto­py. Domy zgar­bio­ne, ma­lut­kie i z gli­ny, na­wet przy ryn­ku. Woń sło­du i łaj­na, wil­got­ny za­pach opa­dłych li­ści.

W koń­cu wi­dzi przed sobą drob­ne­go, star­sze­go księ­dza, cał­kiem si­we­go, w nie­zbyt po­rząd­nym płasz­czu, z tor­bą na ra­mie­niu, któ­ry pa­trzy na nią wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi, zu­peł­nie za­sko­czo­ny. Chwy­ta go za poły płasz­cza i po­trzą­sa nim, sy­cząc przez zęby:

 – Na zmi­ło­wa­nie bo­skie, niech­że ksiądz po­wie, gdzie tu jest dom sta­ro­sty Ła­bęc­kie­go! I ani sło­wa! I mil­czeć o wszyst­kim!

Ksiądz mru­ga ocza­mi, prze­stra­szo­ny. Nie wie, czy ma się ode­zwać, czy nic nie mó­wić. Może ma ręką wska­zać kie­ru­nek? Ko­bie­ta, któ­ra go tak bez par­do­nu szar­pie, jest nie­du­ża, o nie­co za­okrą­glo­nych kształ­tach, ma wy­ra­zi­ste oczy i spo­ry nos; spod czep­ca wy­cho­dzi jej krę­co­ny ko­smyk szpa­ko­wa­tych wło­sów.

 – To znacz­na oso­ba i jest in­co­gni­to – mówi do księ­dza, wska­zu­jąc na ka­re­tę.

 – In­co­gni­to, in­co­gni­to – po­wta­rza prze­ję­ty ksiądz. Wy­ła­wia z tłu­mu mło­de­go chło­pa­ka i każe mu pro­wa­dzić po­jazd do domu sta­ro­sty. Chło­piec zgrab­niej, niż moż­na by się spo­dzie­wać, po­ma­ga wy­prząc ko­nie, tak żeby dało się za­wró­cić.

W po­wo­zie o za­sło­nię­tych okien­kach po­ję­ku­je kasz­te­la­no­wa Kos­sa­kow­ska. Po każ­dym jęku na­stę­pu­je siar­czy­ste prze­kleń­stwo.



O krwi na je­dwa­biach

Szy­mon Ła­bęc­ki, oże­nio­ny z Pe­la­gią z Po­toc­kich, jest ku­zy­nem, da­le­kim, ale ku­zy­nem Ka­ta­rzy­ny Kos­sa­kow­skiej. Żony nie ma w domu, bawi u ro­dzi­ny we dwo­rze w po­bli­skiej wsi. Prze­ję­ty nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tą, po­spiesz­nie za­pi­na z fran­cu­ska skro­jo­ny ża­kiet i ob­cią­ga ko­ron­ko­we man­kie­ty.

 – Bie­nve­nu, bie­nve­nu[1] – po­wta­rza nie­zbyt przy­tom­nie, gdy słu­żą­ce z Druż­bac­ką wpro­wa­dza­ją kasz­te­la­no­wą na górę, gdzie go­spo­darz od­dał ku­zyn­ce naj­lep­sze kom­na­ty. Po­tem, mam­ro­cząc coś do sie­bie, po­sy­ła po me­dy­ka ro­ha­tyń­skie­go Ru­bi­na. – Qu­elque cho­se de fémi­nin, qu­elque cho­se de fémi­nin – po­wta­rza.

Nie jest do koń­ca za­do­wo­lo­ny, a wła­ści­wie wca­le nie jest za­do­wo­lo­ny z tej na­głej wi­zy­ty. Wła­śnie wy­bie­rał się w pew­ne miej­sce, gdzie re­gu­lar­nie gry­wa w kar­ty. Sama myśl o grze pod­no­si mu przy­jem­nie ci­śnie­nie, to tak, jak­by za­dzia­łał mu we krwi naj­lep­szy tru­nek. Ileż jed­nak ner­wów przez ten na­łóg tra­ci! Po­cie­sza się tyl­ko tym, że lu­dzie znacz­niej­si od nie­go i bo­gat­si, i więk­szym po­wa­ża­niem się szczy­cą­cy do kart za­sia­da­ją. Ostat­nio gry­wa z bi­sku­pem Soł­ty­kiem, stąd ten lep­szy strój. Już miał wy­jeż­dżać, po­wóz cze­kał za­przę­żo­ny. A tak – nie po­je­dzie. Wy­gra kto inny. Bie­rze głę­bo­ki od­dech i za­cie­ra ręce, jak­by chciał so­bie do­dać otu­chy – no trud­no, za­gra in­nym ra­zem.

 

Cho­rą cały wie­czór pali go­rącz­ka i Druż­bac­kiej się zda­je, że ma­ja­czy. Z Agniesz­ką, damą do to­wa­rzy­stwa pani, kła­dą jej zim­ne kom­pre­sy na gło­wę, a po­tem po­spiesz­nie przy­wo­ła­ny me­dyk or­dy­nu­je zio­ła – te­raz ich za­pach, jak­by any­żu i lu­kre­cji, uno­si się nad po­ście­lą słod­ką chmu­rą i cho­ra za­sy­pia. Le­karz każe jej kłaść zim­ne kom­pre­sy na brzuch i na czo­ło. Uspo­ka­ja się cały dom i przy­ga­sa­ją świe­ce.

No cóż, nie pierw­szy to raz mie­sięcz­na przy­pa­dłość tak do­ku­cza kasz­te­la­no­wej i za­pew­ne nie ostat­ni. Trud­no ko­goś o to wi­nić, przy­czy­ną jest naj­pew­niej spo­sób cho­wa­nia pa­nie­nek we dwo­rach – w za­du­chu, bez wy­zwań dla cia­ła. Dziew­czy­ny sie­dzą sku­lo­ne nad tam­bor­ka­mi, wy­szy­wa­jąc księ­żow­skie stu­ły. Die­ta we dwo­rach cięż­ka, mię­sna. Mię­śnie sła­be. Kos­sa­kow­ska na do­da­tek lubi po­dró­że, całe dnie w po­wo­zie, ha­łas nie­ustan­ny i trze­pa­nie. Ner­wy i wiecz­ne in­try­gi. Po­li­ty­ka, bo kim­że jest Ka­ta­rzy­na, jak nie po­słań­cem Kle­men­sa Bra­nic­kie­go; to jego in­te­re­sy roz­gry­wa. Robi to do­brze, bo jest w niej mę­ska du­sza – tak przy­naj­mniej o niej mó­wią i się z nią li­czą. Ale Druż­bac­ka nie wi­dzi tej „mę­sko­ści”. Ot, nie­wia­sta, co lubi rzą­dzić. Wy­so­ka, pew­na sie­bie, z moc­nym gło­sem. A mó­wią jesz­cze, że mąż Kos­sa­kow­skiej, nie­zbyt wy­da­rzo­ny, ma­lut­ki po­kurcz, jest im­po­ten­tem. Gdy się o nią sta­rał, to po­dob­no sta­nął na wor­ku z pie­niędz­mi, żeby w ten spo­sób wy­rów­nać brak wzro­stu.

Je­że­li na­wet z woli bo­skiej nie są jej pi­sa­ne dzie­ci, to wca­le nie wy­glą­da na nie­szczę­śli­wą. Plot­ku­ją o niej, że gdy kłó­ci się z mę­żem, gdy się na nie­go zde­ner­wu­je, chwy­ta go wpół i sta­wia na ko­min­ku, skąd on boi się zejść i tak unie­ru­cho­mio­ny, musi jej wy­słu­chać do koń­ca. A dla­cze­go taka po­staw­na ko­bie­ta wy­bra­ła so­bie ta­kie­go ko­nu­sa? Chy­ba żeby in­te­re­sy ro­dzi­ny umoc­nić, a in­te­re­sy umac­nia się po­li­ty­ką.

Roz­bie­ra­ły cho­rą we dwie i z każ­dą sztu­ką odzie­nia z kasz­te­la­no­wej Kos­sa­kow­skiej wy­ła­nia­ła się ta isto­ta o imie­niu Ka­ta­rzy­na, a po­tem na­wet Ka­sia, gdy ję­cząc i pła­cząc, prze­le­wa­ła się ze sła­bo­ści przez ręce. Dok­tor ka­zał wkła­dać mię­dzy nogi opa­trun­ki z czy­ste­go płót­na i da­wać cho­rej dużo pić, wręcz zmu­szać ją do pi­cia, zwłasz­cza wy­wa­rów z ja­kiejś kory. Jaka chu­da wy­da­ła się ta ko­bie­ta Druż­bac­kiej, a przez to, że chu­da – mło­dziut­ka, choć ma prze­cież już ze trzy­dzie­ści lat.

Gdy cho­ra usnę­ła, za­ję­ły się z Agniesz­ką po­krwa­wio­nym stro­jem, wiel­ki­mi pla­ma­mi krwi – po­cząw­szy od bie­li­zny, ha­lek i spód­ni­cy, aż do gra­na­to­we­go płasz­cza. Ile się to plam z krwi wi­dzia­ło w ży­ciu, my­śli Druż­bac­ka.

Pięk­na suk­nia kasz­te­la­no­wej – gru­by atłas, kre­mo­we tło, a na nim z rzad­ka czer­wo­ne kwia­tusz­ki, dzwon­ki z jed­nym zie­lo­nym list­kiem po le­wej i jed­nym po pra­wej stro­nie. Wzór ra­do­sny i lek­ki, pa­su­je do lek­ko śnia­dej cery wła­ści­ciel­ki i jej ciem­nych wło­sów. Te­raz pla­my krwi za­la­ły te we­so­łe kwiat­ki zło­wro­gą falą. Nie­re­gu­lar­ne kon­tu­ry wchło­nę­ły i znisz­czy­ły wszel­ki po­rzą­dek. Jak­by nie­przy­ja­zne siły skądś wy­do­sta­ły się na po­wierzch­nię.

Ist­nie­je na dwo­rach spe­cjal­na na­uka – o wy­wa­bia­niu plam z krwi. Od wie­ków uczy się tego przy­szłe żony i mat­ki. To by­ła­by naj­waż­niej­sza spra­wa na uni­wer­sy­te­cie dla ko­biet, gdy­by kie­dy miał po­wstać. Po­ród, men­stru­acja, woj­na, bój­ka, za­jazd, na­pad, po­grom – o tym przy­po­mi­na krew, nie­ustan­nie bę­dąc w go­to­wo­ści tuż pod skó­rą. Co zro­bić z tym we­wnętrz­nym, któ­re ośmie­li­ło się wy­do­stać na ze­wnątrz, ja­kim to łu­giem zmy­wać, ja­kim octem płu­kać. Może mo­czyć szmat­kę w odro­bi­nie łez i prze­cie­rać de­li­kat­nie. Albo moc­no na­są­czać śli­ną. Prze­ście­ra­dła, po­ściel, bie­li­znę, hal­ki, ko­szu­le, far­tu­chy, czep­ce i chu­s­ty, man­kie­ty ko­ron­ko­we i ża­bo­ty, sur­du­ty i gor­se­ty. Dy­wa­ny, de­ski pod­ło­gi, ban­da­że, prze­ście­ra­dła, mun­du­ry.

Po wyj­ściu dok­to­ra obie ko­bie­ty, Druż­bac­ka i Agniesz­ka, za­sy­pia­ją ni to klę­cząc, ni to sie­dząc przy łóż­ku – jed­na z gło­wą opar­tą na wła­snej dło­ni, któ­rej ślad przez resz­tę wie­czo­ru zo­sta­nie jej na po­licz­ku, dru­ga w fo­te­lu z gło­wą opusz­czo­ną na pier­si; od jej od­de­chu de­li­kat­ne ko­ron­ki przy de­kol­cie po­ru­sza­ją się jak ukwia­ły w cie­płym mo­rzu.



Bia­ły ko­niec sto­łu u sta­ro­sty Ła­bęc­kie­go

Dom sta­ro­sty przy­po­mi­na za­mek. Ka­mien­ny, ob­ro­śnię­ty mchem, stoi na sta­rych fun­da­men­tach, stąd wil­goć. Na po­dwó­rzu z wiel­kie­go kasz­ta­na opa­da­ją już lśnią­ce owo­ce, a za nimi po­dą­ża­ją żół­te li­ście. Wy­glą­da to tak, jak­by po­dwo­rzec po­kry­wał pięk­ny po­ma­rań­czo­wo­zło­ty dy­wan. Ze spo­re­go hal­lu wcho­dzi się na sa­lo­ny le­d­wie ume­blo­wa­ne, ale wy­ma­lo­wa­ne w ja­sne ko­lo­ry, z ozdo­ba­mi na ścia­nach i su­fi­cie. Pod­ło­ga z dę­bo­we­go par­kie­tu wy­fro­te­ro­wa­na, aż błysz­czy. Trwa­ją przy­go­to­wa­nia do zimy – w sie­ni sto­ją ko­sze ja­błek, któ­re wy­nie­sie się do zi­mo­wych po­koi, by tam pach­nia­ły i cze­ka­ły Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Na po­dwó­rzu ruch i roz­gar­diasz, bo chło­pi przy­wieź­li drew­no i ukła­da­ją je w sągi. Ko­bie­ty wno­szą ko­sze orze­chów, Druż­bac­ka nie może na­dzi­wić się ich wiel­ko­ści. Roz­łu­pa­ła je­den i ze sma­kiem je so­czy­sty, mięk­ki miąższ, ba­da­jąc ję­zy­kiem lek­ką go­rycz skór­ki. Z kuch­ni do­la­tu­je woń sma­żo­nych po­wi­deł.

Mija ją na dole me­dyk, bąka coś pod no­sem i idzie na górę. Już się do­wie­dzia­ła, że ten „sa­tur­nicz­ny”, jak go okre­ślił sta­ro­sta, Żyd, dok­tor kształ­co­ny we Wło­szech, mil­czą­cy i du­chem nie­obec­ny, cie­szy się wiel­kim po­wa­ża­niem Ła­bęc­kie­go, któ­ry na tyle dłu­go prze­by­wał we Fran­cji, że po­zba­wi­ło go to pew­nych prze­są­dów.

Już w po­łu­dnie na­stęp­ne­go dnia zja­dła Kos­sa­kow­ska tro­chę ro­so­łu, po czym ka­za­ła so­bie pod­ło­żyć po­dusz­ki i po­dać pa­pier, pió­ro i atra­ment.

Ka­ta­rzy­na Kos­sa­kow­ska z domu Po­toc­ka, żona kasz­te­la­na ka­mie­niec­kie­go, pani wie­lu wsi i mia­ste­czek, pa­ła­ców i dwo­rów, na­le­ży do dra­pież­ni­ków. Te, na­wet po­padł­szy w ta­ra­pa­ty, w uścisk si­deł kłu­sow­ni­ka, rany za­li­żą i za­raz wra­ca­ją do wal­ki. Kos­sa­kow­ska ma in­stynkt zwie­rzę­cy, jak wa­de­ra w sta­dzie wil­ków. Nic jej nie bę­dzie. Niech się Druż­bac­ka mar­twi ra­czej o sie­bie. Niech się za­sta­no­wi, ja­kim to ona jest zwie­rzę­ciem... Utrzy­mu­je się przy ży­ciu dzię­ki tym dra­pież­ni­kom, słu­żąc im za to­wa­rzy­stwo, za­ba­wia­jąc je frasz­ka­mi. Jest oswo­jo­ną plisz­ką, ptasz­kiem, któ­ry ład­nie wy­śpie­wu­je swo­je tre­le, lecz któ­re­go zdmuch­nie byle wiatr, prze­ciąg z otwar­te­go przez bu­rzę okna.

 

Ksiądz przy­cho­dzi już po po­łu­dniu, tro­chę za wcze­śnie, jest w tym sa­mym płasz­czu, ze swo­ją tor­bą na­da­ją­cą się ra­czej dla wę­drow­ne­go sprze­daw­cy niż dla oso­by du­chow­nej. Druż­bac­ka wita go już od pro­gu.

 – Chcia­łam księ­dza dzie­ka­na naj­moc­niej prze­pro­sić za to moje rap­tow­ne za­cho­wa­nie. Chy­ba obe­rwa­łam księ­dzu gu­zi­ki... – mówi do nie­go i za ło­kieć pro­wa­dzi go do ba­wial­ni, nie wie­dząc, co z nim po­cząć. Do sto­łu będą po­da­wać za ja­kieś dwie go­dzi­ny.

 – A to sim­pli­ci­ter chwi­la taka była... No­lens vo­lens przy­słu­ży­łem się zdro­wiu ja­śnie kasz­te­la­no­wej.

Druż­bac­ka przy­wy­kła już do in­nej tro­chę pol­sz­czy­zny na róż­nych pań­skich dwo­rach, więc te wtrę­ty ła­ciń­skie tyl­ko ją ba­wią. Spę­dzi­ła w nich pół ży­cia jako dama do to­wa­rzy­stwa i se­kre­tar­ka. Po­tem wy­szła za mąż, uro­dzi­ła cór­ki, a te­raz, po śmier­ci męża i na­ro­dzi­nach wnu­cząt, pró­bu­je ra­dzić so­bie sama albo przy cór­kach, bądź też przy pani Kos­sa­kow­skiej, bądź to jako dama do to­wa­rzy­stwa. Cie­szy się, że wra­ca na ma­gnac­ki dwór, gdzie tyle się dzie­je i gdzie wie­czo­ra­mi czy­ta się po­ezje. Ma w swo­im ba­ga­żu kil­ka to­mi­ków, ale wsty­dzi się je wy­cią­gać. Nic nie mówi. Ra­czej słu­cha, jak się ksiądz roz­ga­dał, i za­raz znaj­du­je z nim wspól­ny ję­zyk, mimo tej ła­ci­ny; oka­zu­je się bo­wiem, że ksiądz wi­zy­to­wał nie­daw­no pa­łac Dzie­du­szyc­kich w Ce­co­łow­cach i te­raz pró­bu­je od­two­rzyć u sie­bie na ple­ba­nii to, co stam­tąd za­pa­mię­tał. Ura­do­wa­ny i roz­ocho­co­ny li­kie­rem, któ­re­go wy­pił już ze trzy kie­lisz­ki, szczę­śli­wy, że ktoś go słu­cha, opo­wia­da.

Wczo­raj po­sła­no po kasz­te­la­na Kos­sa­kow­skie­go do Ka­mień­ca i te­raz wszy­scy się go lada chwi­la spo­dzie­wa­ją. Pew­nie zja­wi się tu rano, a może już w nocy.

 

Przy sto­le sie­dzą miesz­kań­cy i go­ście domu, sta­li i tym­cza­so­wi. Ci naj­mniej waż­ni na sza­rym koń­cu, gdzie biel ob­ru­sów już nie się­ga. Z re­zy­den­tów jest tu wuj czy stryj go­spo­da­rza, star­szy pan, nie­co oty­ły i sa­pią­cy, któ­ry zwra­ca się do wszyst­kich „asin­dzie­ju” i „asin­dziej­ko”. Są tu też za­rząd­ca ma­jąt­ków, nie­śmia­ły wą­sa­ty męż­czy­zna słusz­nej po­stu­ry, oraz daw­ny na­uczy­ciel re­li­gii dzie­ci Ła­bęc­kich, wiel­ce wy­kształ­co­ny ber­nar­dyn ksiądz Gau­den­ty Pi­kul­ski. Tego od razu za­gar­nia ksiądz Chmie­low­ski, któ­ry wie­dzie go w róg po­ko­ju, żeby po­ka­zać mu ży­dow­ską książ­kę.

 – Za­mie­ni­łem się, ja mu da­łem moje Nowe Ate­ny, a on mnie Zo­har – mówi z dumą ksiądz Chmie­low­ski i wy­cią­ga z tor­by księ­gę. – Proś­bę miał­bym – do­da­je bez­oso­bo­wo – gdy­by zna­la­zło się tro­chę cza­su, żeby mi to i owo z tej książ­ki prze­po­wie­dzieć...

Pi­kul­ski oglą­da księ­gę, otwie­ra ją od tyłu i czy­ta­jąc, po­ru­sza war­ga­mi.

 – To ża­den Zo­har – mówi.

 – Jak­żeż to? – ksiądz Chmie­low­ski nie ro­zu­mie.

 – A to Szor wci­snął ojcu ja­kieś baj­ki ży­dow­skie. – Su­nie pal­cem od pra­wej do le­wej po cią­gu nie­zro­zu­mia­łych znacz­ków. – Oko Ja­ku­ba. Tak się na­zy­wa, to ta­kie opo­wiast­ki dla ludu.

 – A to sta­re Szo­rzy­sko... – Kiwa gło­wą ksiądz, roz­cza­ro­wa­ny. – Pew­nie się po­my­lił. No cóż, chy­ba i tu znaj­dę tro­chę ja­kiej mą­dro­ści. O ile mi to kto prze­tłu­ma­czy...

Sta­ro­sta Ła­bęc­ki daje znak ręką i dwóch słu­żą­cych wno­si tace z li­kie­rem i ma­leń­kie kie­lisz­ki oraz ta­le­rzyk z cie­niut­ko kro­jo­ny­mi skór­ka­mi od chle­ba. Kto chce, może so­bie w ten spo­sób za­ostrzyć ape­tyt, bo po­tem po­da­ny po­si­łek bę­dzie już cięż­ki i ob­fi­ty. Naj­pierw idzie zupa, a na­stęp­nie po­kro­jo­na w nie­re­gu­lar­ne pla­stry go­to­wa­na wo­ło­wi­na wraz z in­ny­mi mię­sa­mi – pie­cze­nią wo­ło­wą, dzi­czy­zną i kur­czę­ta­mi; do tego mar­chew go­to­wa­na, ka­pu­sta z bocz­kiem i mi­ski ka­szy bo­ga­to okra­szo­nej tłusz­czem.

Ksiądz Pi­kul­ski przy sto­le na­chy­la się do księ­dza Be­ne­dyk­ta i mówi pół­gło­sem:

 – Niech­że ksiądz do mnie wpad­nie, mam ja i po ła­ci­nie ży­dow­skie księ­gi, a i w he­braj­skim mogę po­móc. Po co od razu do Ży­dów cho­dzić?

 – Sa­meś mi, synu, ra­dził – od­po­wia­da ksiądz Be­ne­dykt, nie­co zi­ry­to­wa­ny.

 – Dla żar­tu mó­wi­łem. Nie są­dzi­łem, że ksiądz pój­dzie.

 

Druż­bac­ka je po­wścią­gli­wie; wo­ło­wi­na nie słu­ży jej zę­bom, wy­ka­ła­czek zaś nie wi­dzi. Dziu­bie kur­czę z ry­żem i spod oka przy­glą­da się dwom mło­dym słu­żą­cym, wi­dać jesz­cze nie­oby­tym z nową pra­cą, bo stro­ją do sie­bie przez stół miny i bła­znu­ją, my­śląc, że go­ście, za­ję­ci je­dze­niem, ni­cze­go nie doj­rzą.

Kos­sa­kow­ska niby sła­ba, ale każe swo­je łoże w ką­cie po­ko­ju ob­sta­wić świe­ca­mi i po­dać so­bie ryżu tu­dzież mię­sa z kury. Za­raz po­tem pro­si o wę­grzy­na.

 – To już naj­gor­sze za wać­pa­nią, sko­ro po wino się­gasz – mówi Ła­bęc­ki z le­d­wie wy­czu­wal­ną w gło­sie iro­nią. Wciąż jest po­iry­to­wa­ny, że na kar­ty nie po­je­chał. – Vous per­met­tez?[2] – Wsta­je, by z nie­co prze­sad­nym ukło­nem do­lać kasz­te­la­no­wej wina. – Zdro­wie wać­pa­ni.

 – A ja win­nam wy­pić zdro­wie tego me­dy­ka, bo mnie na nogi po­sta­wił swo­ją mik­stu­rą – mówi Kos­sa­kow­ska i po­cią­ga spo­ry łyk.

 – C’est un hom­me rare – stwier­dza go­spo­darz. – Do­brze wy­kształ­co­ny Żyd, choć mnie z po­da­gry wy­le­czyć nie po­tra­fi. Stu­dio­wał w Ita­lii. Po­noć igłą zdej­mu­je z oka za­ćmę i tym sa­mym przy­wra­ca wzrok, tak wła­śnie było z jed­ną z oko­licz­nych szlach­cia­nek, któ­ra te­raz wy­szy­wa naj­drob­niej­sze ście­gi.

Od­zy­wa się zno­wu Kos­sa­kow­ska ze swo­je­go kąta. Zja­dła już i leży opar­ta o po­dusz­ki, co­kol­wiek bla­da. Jej twarz oświe­tlo­na drga­ją­cym świa­tłem świec po­ru­sza się jak­by w ja­kimś gry­ma­sie:

 – Peł­no Ży­dów te­raz wszę­dzie, tyl­ko pa­trzeć, jak nas tu zje­dzą z ko­py­ta­mi – mówi. – Pa­nom nie chce się pra­co­wać i o wła­sne ma­jąt­ki dbać, to dają je Ży­dom w aren­dę, a sami uży­wa­ją ży­cia w sto­li­cy. I pa­trzę, a tu Żyd mo­sto­wym jest, a tu ma­ją­tek ziem­ski pro­wa­dzi, a tu buty i ubra­nie szy­je, całe rze­mio­sło wziął.

W cza­sie obia­du roz­mo­wy scho­dzą na go­spo­dar­kę, któ­ra tu, na Po­do­lu, za­wsze ku­le­je, a prze­cież wiel­kie jest bo­gac­two tej zie­mi. Moż­na by zro­bić z niej kwit­ną­cy kraj. Te po­ta­że, sa­le­try, mio­dy. Wo­ski, łoje, płót­na. Ty­toń, skó­ry, by­dło, ko­nie, mnó­stwo tego jest i nie znaj­du­je zby­tu. A dla­cze­go? – do­py­tu­je się Ła­bęc­ki. Bo Dniestr jest płyt­ki, po­sie­ka­ny po­ro­ha­mi, dro­gi byle ja­kie, wio­sną po roz­to­pach pra­wie nie­prze­jezd­ne. Jak tu han­dlo­wać, gdy przez gra­ni­ce bez­kar­nie prze­cho­dzą ban­dy tu­rec­kie i łu­pią po­dróż­nych, tak że ze zbroj­ny­mi jeź­dzić trze­ba, wy­naj­mo­wać ochro­nę.

 – Kto ma na to pie­nią­dze? – skar­ży się Ła­bęc­ki i ma­rzy, żeby było jak w in­nych kra­jach, żeby han­del kwitł i bo­gac­two lu­dzi ro­sło. Tak jak to jest we Fran­cji, a prze­cież wca­le zie­mi lep­szej tam nie ma, ani rze­ki nie lep­sze. Kos­sa­kow­ska twier­dzi, że to wina pa­nów, któ­rzy pła­cą chło­pom wód­ką, nie pie­niędz­mi.

 – A ty, pani, wiesz, że to u Po­toc­kich w ich do­brach chłop ma już tyle dni w roku pańsz­czy­zny, że na swo­im może pra­co­wać tyl­ko w so­bo­ty i nie­dzie­le?

 – U nas i pią­tek mają wol­ny – od­ci­na się Kos­sa­kow­ska. – A bo i mar­nie pra­cu­ją. Po­ło­wę uro­dza­ju daje się ro­bot­ni­ko­wi za zbiór dru­giej po­ło­wy, a i tak te hoj­ne dary nie­ba nie mogą być spo­żyt­ko­wa­ne. U mo­je­go bra­ta sto­ją do dziś ogrom­ne sto­gi, pasą się na nich ro­ba­ki i nie ma spo­so­bu, by je sprze­dać.

 – Tego, kto wpadł na po­mysł, by zbo­że prze­pa­lać na wód­kę, po­win­no się ozło­cić – mówi Ła­bęc­ki i ścią­ga­jąc ser­we­tę spod bro­dy, daje znak, żeby do­brym zwy­cza­jem przejść na faj­ki do bi­blio­te­ki. – Te­raz całe ga­lo­ny wód­ki jadą na wo­zach na dru­gą stro­nę Dnie­stru. Co praw­da Ko­ran za­bra­nia pić wina, ale o wód­ce nic nie mówi. Zresz­tą nie­da­le­ko jest zie­mia ho­spo­da­ra moł­daw­skie­go, a tam chrze­ści­ja­nie mogą sma­ko­wać trun­ku do woli... – Śmie­je się, od­sła­nia­jąc żół­te od ty­to­niu zęby.

Sta­ro­sta Ła­bęc­ki nie jest byle kim. W bi­blio­te­ce na ho­no­ro­wym miej­scu leży jego książ­ka: In­struk­cye dla mło­dych Pa­now przez Ie­go­mo­ści Pana Dela Che­tar­die Káwále­rá w woy­sku y ná Dwo­rze Kro­lew­skim we Frán­cyi do­brze zásłu­żo­ne­go opi­sa­ne, a tu krot­ko ze­bráne, w kto­rych mło­dy Pan pyta się y od­bie­ra od­po­wie­dzi. Przy ostát­nim Szko­łom Lwow­skim Vale od Wiel­moż­ne­go IMci Pana Szy­mo­na Ła­bęc­kie­go Sta­ro­sty Ro­ha­tyń­skie­go ná upo­mi­nek swo­im kol­le­gom zo­stáwio­ne y do dru­ku po­da­ne.

Gdy go Druż­bac­ka grzecz­nie do­py­tu­je, o czym­że to książ­ka, wy­cho­dzi na jaw, że to chro­no­lo­gia znacz­niej­szych ba­ta­lii i że, co się oka­zu­je po dłuż­szej prze­mo­wie Ła­bęc­kie­go, jest to bar­dziej tłu­ma­cze­nie niż ory­gi­nal­nie na­pi­sa­ne przez nie­go dzie­ło. Co po praw­dzie nie wy­ni­ka z ty­tu­łu.

Po­tem mu­szą wszy­scy w pa­lar­ni wy­słu­chać – i damy tak­że, bo obie pa­lacz­ki na­mięt­ne – jak to sta­ro­sta Ła­bęc­ki wy­gła­szał mowę uro­czy­stą na otwar­ciu bi­blio­te­ki Za­łu­skich.

Gdy wy­wo­łu­ją sta­ro­stę, bo przy­szedł le­karz na za­bie­gi, roz­mo­wa scho­dzi na Druż­bac­ką i Kos­sa­kow­ska przy­po­mi­na, że jest ona po­et­ką, cze­mu bar­dzo grzecz­nie dzi­wi się ksiądz dzie­kan Chmie­low­ski, lecz po pre­zen­to­wa­ną ksią­żecz­kę chci­wie wy­cią­ga rękę. Za­dru­ko­wa­ne kart­ki bu­dzą w nim ja­kiś od­ruch trud­ny do opa­no­wa­nia – zła­pać i nie wy­pu­ścić, do­pó­ki oczy nie za­po­zna­ją się, choć­by po­bież­nie, z ca­ło­ścią. Tak jest i te­raz, otwie­ra, zbli­ża do świa­tła, żeby le­piej się przyj­rzeć ty­tu­ło­wej stro­nie.

 – To rymy – mówi roz­cza­ro­wa­ny, ale szyb­ko się mi­ty­gu­je i kiwa gło­wą z uzna­niem. Zbiór ryt­mów du­chow­nych, pa­ne­gi­rycz­nych, mo­ral­nych i świa­to­wych... Nie po­do­ba mu się, że to wier­sze, nie ro­zu­mie ich, ale war­tość to­mi­ku wzra­sta, gdy ksiądz wi­dzi, że wy­da­li to bra­cia Za­łu­scy.

Zza nie­do­mknię­tych drzwi sły­chać głos sta­ro­sty, na­gle ja­kiś taki po­kor­ny:

 – Asze­rze zło­ty, to cho­rób­sko mi ży­cie obrzy­dza, boli pa­luch, zrób­że coś z tym, ko­cha­neń­ki.

I za­raz sły­chać inny głos, ni­ski, z ży­dow­skim ak­cen­tem:

 – Ja się wać­pa­na zrzek­nę le­czyć. Wać­pan mia­łeś nie pić wina i nie jeść mię­sa, zwłasz­cza czer­wo­ne­go, a nie słu­chasz dok­to­ra, to i boli, i bo­leć bę­dzie. Siłą le­czyć nie za­mie­rzam.

 – No, nie ob­ra­żaj się, prze­cież to nie two­je pa­lu­chy, ale moje... A to ci me­dyk dia­bel­ski... – Nik­nie gdzieś w dali, wi­docz­nie ode­szło tych dwóch w głąb domu.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[1] (franc.) Wi­tam (...) spra­wy ko­bie­ce


[2] (franc.) Pani po­zwo­li? (...) To czło­wiek wy­jąt­ko­wy
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